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Dia 26 lipca zaprowadzone zastały na cmen- 
tarz S. Krzyża zwłoki ś. p. Marka Antoniego 
Pawłowicza, filozofji doktora, professora króle- 
wskiego uniwersytetu alexandrowskiego, towa- 
rzystwa przyjaciół nauk 1 kilku zagranicznych 
towarzystw naukowych członka. Żył tylko lat 
41. Młodzież akademicka, lisznie zgromadzi- 
ła się wywiązując się 7 wdzięczności dla po- 
wszechnie wielbionego nauczyciela swego, 
a nad grobem Hr. Skavbok referen, stanu i pro= 
fessor uniwersytetu przemówił z rozrzewnie- 
niem do otaczających współkollegów w nastę- 
pujących wyrazach: 
Szanowni koledzy! 


Niedawno nas węzeł nauk w jedno ciało po- 
łączył, a tylu juź współzawodników do zimnego 
„ ponieśliśmy grobu! Niedawnó witaliśmy przy- 
jaciclskiem ściśnieniem Pawłowicza, gdy dó na- 
szego grona wstępował, a teraz już nam go ĉe- 
gnać przychodzi, zstępującego 7 ziemi do przy- 
bytku wieczności! Przed kilku chwiłami, pe- 
wni już będąc jego utraty, wątpiliśmy czy bę- 
‘dziem mogli ostatnią nieść mu posługę, 
bo nieprzeczuwając bliskiego zgonu, chciał je- 
"szcze szukać przywrócenia utraconych sił cia- 
ta w tych krajach, w których amyst swój tak 
dzielną siłą nauki uzbroił..... lecz opatrzność 
zbliż ła chwilę doczesnego zniknienia, aby mu 
Przyjacielska ręka z ojezystćj ziemi mogiłę 


usypała! Ach smutne jest wspomnienie na zni- 
komość wysoko ukszłałconych zdolności i mo- 
zalnych zbiorów nauki, których jeden-przypa- 


' dek, jedna choroba, człowieka i naród pozbawić 


może! Lecz smutno i na to wspoinnieć sobie, 
Że nieraz przy grobie dopióro Żałujemy tego, 
cośmy za Życia cenić nie umieli, i tu jeszcze Żal 
zwykle nas samych się tylko tycze, bo chwali- 
my zmariego z tego co dla nas dobrego. uczy* 
nit. Godzifoby się podobno, w uroczystćj chwi- 
Ji rożstania się z nim na zawsze, zapytać sie 


“pas samych: cośmy t6ż za Życia dla niego uczy= 
y : y 5 ) 


nili? AM jakże to nic wiele Žada po nas bliźni, 
ażeby mógł swobodnie doczesną n nami, prze- 
być drogę!..... Miłości tylko i poblażania Żą- 
da; miłości która ostadza Życie i niesię pacie- 
chę. w cierpieniu; pobłażania które zawsze po- 
maj na ałomność ludzką, a nigdy nie pamięta 
urazy. Jakże te błogie uczucia drogiemi są 
dlatego, kto naukom życie poświęca ! One uprzą= 
iają ma żapory w mozolnym zawodzie; gładzą 
droge; po której postępuje, i zachęcają go dowy- 
tywania w powołania, w którem tak mafo się 
tego doznaje, co ludzie przyjemnością i szczę* 
Ściem żowią! Od kogoż on więcej miłości I 
więcój spodziewać się ma pohłażanie jak od tych 
co w jednej z nim chodzą kolei? Jakże czę 
sto w tych właśnie ani mifości, ani pobłażania 
nić znajduje!... Drogicieniu, którego żegna Wy» 
stanąleś juź w tym świętym przybytku gdzie 
odwieczne pobłażanie pshujen:+- Obyś mógł 
widzieć złamtąd, że my ż miłością pamięć Lwoję 
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pielęgnować i zasługi twoje cenić będziemy !... 
Niechaj ziemia przodków lekką będzie dla cie- 
bie.,, 

Pod redakcją urzędnika wydziału górnictwa 
krajowego, assessora tegoź wydziału, professo- 
ra szkoly górniczćj Jerzego Bogumiła Pusch i 
referenta oddziału kopalni Łukasza Florenty- 
na Reklewskiego, będzie wychodzić Pamiętnik 
górnictwu ihutnictwu poświęcony,w półrocznych 


zeszytach. Prospekt pisma tego późnićj ogło- 


szony zostanie. 

Wyszedł z druku piąty poszyt Teatru Roz- 
maitości , obejmujący komedjo-operę w I akcie 
Kawiarnia; można nabyć we wszystkich xię- 
garniach oraz w sklepie ubogich i w kassach 
teatralnych. + 

Nowy Walc, grany na pokojach w Łazienkach 
Królewskich, przerobiony na fortepjan przez 
Brzowskiego, wyszedł w składzie muzyki Ma- 
gnusa, ceaa zł. 1.— Nowa galopada przez L; 
Kaczkowskiego, cena zł. 1. 3 
j Ponieważ dochodzą mnie wieści, jakoby ła- 
źnia moja przy ulicy Pokornćj pod Nrem 2233 
miała być zamkniętą; mam honor uwiadomić 
prześwietną publiczność, iż od czasu jéj olwar- 
cia nigdy zamkniętą nie była i ciągle codzien- 
nie ogrzewana bywa, nawet w dni świąteczne, 
wyjąwszy jednę Niedzielę, oraz osoby Życzące 
się kąpać wannę dostać mogąji fumigacja są uczę- 
szczane. — W Warszawie dnia 26 lipca 1830r. 

C. Seeligmann, 

Nadszedł drugi tom Haliczanina i nabyć go mo- 
Żna w kantorze Dziennika Powsz., w Xięgarniach 
Gliicksberga, Brzeziny , Zawadzkiego i Węckiego, 
Szteblera , oraz w składzie Ciechanowskiego. Pier- 
wsze dwa tomy sprzedają się za cenę 24 zi. Prenu- 
merata na wszystkie 4 tomy wynosi 45 zł. ; 

Otwarta niedawno kawiarnia P. Baldego przy uli- 
ey Podwale, urządzona jest w miejscu tak dogodnóm, 
iż w czasie największych upałów , daje chłód przy- 
jemny. Mieści się bowiem w,porządnym suterenie. 
Z.najdwia się w nićj do czytania rozmaite pisma pe- 
pjodyczne. 

Kamienie litograficzne różnćj wielkości otrzymał 
handel korzeni i win pod Nrem 404 przy ulicy Krak. 
Przed. naprzeciw Sgo Krzyża. A 

Podpisany uwiadamia szanownych prenume- 
ratorów, iż dzieło jego p. t. Obraz jeografi* 


czno-statystyczny krolestwa Polskiego, jaż w 
stolicy, gdzie kto prenumerowet, odbierać mo- 
Że. Prenumerata z dniem dzisiejszym -w sto» 
licy zamyka się; na prowincji do | września 
r. b. z powodu odległości miejsc, tak jak da» 
wnićj po zł. L0 podług ilości rozdanych bi- 
letów przyjmowaną będzie. Dzieło całkowi= 
te, oraz tablice w szczególności tegoż dzieła, 
które oddzielnie nabywane być mogą; niemnićj 
mappy królestwa polskiego, na różnym papie- 
rze i w różnćj cenie, złożone są w handlu P. 
Dal Trozzo przy ulicy Senatorskiéj. . Tamże 
i winnych handlach, które juź exemplarze cał- 
kowite dzieła autora nabyły, też po rubli 2 sprze* 
dawane będą;a nabywający dzieło u P.DalTrozzo, 
jeśli do spisu prenumeratorów (który późnićj 
drakiem ogłoszony będzie) należyć zechcą, 
raczą nazwiska swe i imiona zapisać wxiędze 
do tego przeznaczonćj. U autora odbiera się 
dzieło jego, w mieszkaniu tegoż, przy ulicy 
Nowy-świat Nr. 1254 w domu W. Bentkowskie= 
go prof. Uniw. Alex. codziennie od godziny 
2 do 5 po południu. 

Podpisany uwiadamia przytćm szanowną pu. 
bliczność, i4 praktyką lekarską trudnić się 
nie przestał i nie przestaje; jak niewiadomo 
dla czego, bezzasadnie, niektóre osoby rozgła* 
szają. Jeśli tenże w młodości swojćj w uni- 
wersytelach krakowskim, wileńskim i wiedeń- 
skim, usiłował ile możności doskonalić się w 
sztuce, ulgę cierpiącćj ludzkości przynoszą- 
cej; jeśli znakomite domy xiążąt Lubomirskich, 
Radziwiłłów, Jabłonowskich i wiele innych, 
zaszczycały go i zaszczycają swojóćm zaufaniem, 
jeśli w czasie pamiętnej wojny między Fran- 
cją i Rossją, nieprzyjacielscy wówczas, lecz 
zawsze zacni jenerałowie JW,Tatiszczew i Leon- 
tieff, pokładali równie jak rodacy w podpisanym 
zupełne zaufanie; zdaje się, że byłoby nieroz= 
tropnościąi niewdzięcznością tego zaufania, być 
niepamiętnym i okazać się dla bliźnich zobo» 
jętnością wtenczas , kiedy jeszcze można im 
być użytecznym. Wszyscy jesteśmy ludźmi 
i wspólnćj potrzebujemy pomocy. Kaźdy z 
nas jest członkiem jednćj spółeczności, i ka» 
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Łdy do dobra jej przekładać się powinien; a 
iedy rolnik orze ojczystą ziemię, a Żołnierz 
rew przelóćwa dla jej obrony; ten co się uspo- 

sobił w innym względzie być dla ojczyzny uży- 

tecznym, powinien o ile mu siły wystarczają, 

poświęcać się do zgonu, dla dobro gad”? 91: 

czyzny. — Warszawą d. 25 lipca 1830 roku. 

o FE. Rodecki D. M, 

Bank polski ogłosił , Że kosztowności za- 
stawione, które na terminie nie były wyku- 
pione, sprzedawać będzie, jeśli do 2 sierpnia 
właściciele z wykupieniem ich nie pospieszą. 
Termin do wykupienia, lub prolongowania za- 
stawów w ldombardzie oznaczony jest do 28 
sierpnia. 

Dnia wczorajszego płącono na giełdzie war- 
szawskićj za listy zastawne, nie licząc w to 
wartości kuponu wynoszącćj gr. 11%; po 97zł. 
223; za obligacje udziałowe po 395 zł:; za as- 
sygnaty rossyjskie po 180 zł.; za dukaty hol- 
lenderskie nowe po 19 zł. 23% gr.; za dowo- 
dy Kom. C. L. za żołd po 36 do 35. 

Liczba uczniów szkół publicznych i elemen- 
tarnych obojćj płci w mieście stołecznóm War- 
szawie, w ciągu roku szkolnego 1833 w kaźdćj 
w szczególności była następująca: 

W liceum warszawskićm uczniów . « . 590 

W szkole wojewódzkiej X.X. Pijarów . 573 

W konwikcie na Żoliborzu X.X. Pijarów + 95 

W szkole wojew.praktyczno-pedagogicznćj 355 

W instytucie głuchoniemych «  - . 58 

W szkole wydziałowej XX. Dominikanów 267 


ditto ditto przy ulicy Królewskiej . 189 
ditto ditto przy ulicy NowySwiat . 414 
ditto, ditto. na Muranowie . . . . 112 


W szkołach cyr. rząd. obojćj płci . . 409 

Szkół elementarnych 76 w nich młodzie- 

dy. obojźjpłej «0.3. --- „6. 2 „ 1079 

Szkół niedzielnych 6, to jest przy szkole 

wydziałowój XX. Dominikanów i przy uli- 

cy Królewskićj, oddziałów przy szkołach 

cyrkułowych 4. — Liczą razem uczniów . 587 
oła guwernantek zawierauczennic . 60 


Szkoła wydziałowa XX. Pijarów w Cheł- 


Pensja wzorowa przy szkole guwernantek 30 
Pensje wyższe płci Żeńskićej « . . . 227 
Szkoły wyższe płci Żeńskiej « . . . 513 

W tymże r. 1829 i1830 szkoły wyższe po 


„województwach zawierały następującą liczbę 


uczniów; 

Szkoła wojewódzka w Kielcach 346 
Szkoła wojewódzka w Pinczowie . . . 267 
Szkoła wojew. XX. Pijarów w Radomiu .* 400 
Szkoła wydz. w Sandomierzu z RAE KR E i 
Szkoła wydziałowa w Wąchocku , . . 102 
Szkoła wojew. XX. Pijarów w Piotrkowie 507 
Szkoła wydziałowa w Kalisza + 1 3503:x JO 
Szkoła wydz. XX. Pijarów w Wieluniu 230 


Podwydziałowa XX. Bernardynów w Wav- 
QE 020 aa URARSEBTOC A 1518 
Szkoła wojewódzka w Lublinie : 
Szkoła wojew. Zamojska w Szczebrzeszynie 

Szkoła wydz. XX. Pijarów w Opolu 


146 
457 
337 
136 


mie, teraz na nowo wznosi się. 
Szkoła wydział. w Hrubieszowie . . 
Szkoła wojewódzkaw Płocku . . . . 
Szkoła wojew, XX. Benedyktynów w Poľ- 

TUSKOSZ PRON RITA W. PTE 
Szkoła wydz. XX. Reformat. w Żurominie 
Szkoła podwydział. XX. Bernardynów w 

Skąpemi s e a Rae wit sdłiwą 
Szkoła wydz. XX. Pijorów w Łowiczu 


132 
501 
337 


134 


193 
Szkoła wydz. XX. Pijarów w Włocławku 230 
Szkoła wydział, w dęczycy ::0 _ SG 
Szkoła wojew. XX.Pijarów w Łukowie . 349 


192 
167 


Szkoła wydziałowa w Biały . , , , 
Szkoła wydz. XX. Komunistów w Węgrowie 


Szkoła wydz. w Siedlcach . 4 „ , , J54 
Szkoła wojew. w Łomży , ay adgs 
Szkoła wojew. w Sejnach . . . - , 382 
Szkoła wydz. w Szczuczynie Eran E 
Szkoła podwydz. XX. Missjonarzy w Tyko- 
cinics. E.. . . 144 


Dziś zrana ciepła stopni 18. — Wczoraj w połud. 21. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś; Wujaszek z Ukrainy, 
i Sługa dwóch Panów. 

| MASZEWO 
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W asie pogrzebu zmarłego króla, Wilhelm 
1V. tak był wzruszony, iż widziano łzy na 
jego obliczu. Cały obrzęd pogrzebu z wielką 
okazałością i przy niezliczonćm mnóstwie lu- 
du odbył się w największym porządku i bez 
Żądnego większego nieszczęścia, oprócz, że je- 
dnemu 2 mistrzów obrzędowych w kościele ka- 
wał gzymsu na czoło spadło, i Że mnóstwo 
„było złodziei, którzy z kieszeni rzeczy wy- 
cięgali, 

Dnia 17 lipca, nazajutrz po pogrzebie, przyj- 
mował król J. powinszowanie ze strony Lon- 
dynu. 

Par katolicki, xiąże Norfolk, był jednym z 
pićrwszych, którzy składali nowemu królowi 
powinszowanie jeszcze w mieszkaniu xiążęcćm 
w Bushy-Park. Gdy już xiąże Norfolk się od- 
dalat, zatrzymał go króli rzekł; 4 Nie mo- 
esz xiąże odejść, póki nie zobaczysz królo- 
wćj.,, To mówiąc, zadzwonił i przybyłemu 
lokajowi powiedział, Że chce mówić z Żoną. 
Po chwili weszła królowa bez żadnćej monar- 
szej etykiety i małżonek przedstawił ją xię- 
ciu Norfolk. 

Oboje królestwo angielscy okazali wiele przy- 
wiązanió do Donny Marji; złąd wnoszą, Że u- 
czucie to będzie miało wpływ na los Portu- 
galji. 

Uczyniono uwagę, że Wilhelm jest w jednym 
czasie, piórwszym, dragim, irzecim i czwar- 


tym. Pićrwszym jest, joko król Ilannoweru, | 


drugim jako król lrlandji, trzecim jako król 
Szkocji, nakoniec czwałtym, jako król Anglji. 

Na ukończenie budowli okofo zamku Wind- 
sgorskiego ma wyznaczyć król 50,000 f. s. cho- 
ciąż nie lubi okolicy tego zamka, Trzej ku- 
charze francuzcy otrzymali odprawę od slu- 
zby dworskićj, gdyż król oświadczył, Że jest 
zupełnie kontent z potraw angielskich. i 

W Londynie zaczynają na prawdę mówić 


o zmianie ministrów. Lordowie Lansdowne 


wzięcia Algićru: 


i Palmerston, panowie Iluskisson i Grant ma- 
ją wnijść Jo gabinetu. Byłoby to ministerjum 
w duchu liberelnym wybrane. 
Gazeta Times mówi w ten sposób z powodu 
‘Francja będzie żądała za- 
względem wykonania warunków, 
które zwyciężonym poda. Albo osadzi Mfgićr 
wojskiem, albo zostawi ciągłą załogę i utrzy- 
mywać ją będzie kosztem rządu algićrskiego.Mo- 
Że też zamienią Francuzi kraj algićrski w osa- 
dę francuzką; mogą zdemoljować warownie i 
porty, mogą przenieść rząd kraju na inną dy- 
nastję mahometańską, albo chrześcjańską, któ- 
raby im stawiła rękojmię rządu spokojnego i 
prawego. W téj mierze naradzi się Francja 
ze swymi sprzymierzeńcami, a szczególniej z 
Anglją. W istocie nie widzimy wielkiego nie- 
bezpieczeństwa dla Anglji z zajęcia Algiera ” 
przez Francuzów. Wszakże juź przed 300 la- 
ty mieli mate osady w rejencji algićrskiej , 
a Anglja nie uskarżała się, iżby posiadania 
tego nadużywali. „Każdy jasno to widzi, Zë 
nowa potęga, którąby: nabyła Francja przes 
osadzenie swoich poddanych w północnćj A- 
fryce, powiększyłaby tam cywilizację i rozsze- 
rzyłaby dobre prawa. W każdym razie szano- 
wanoby prawa włesności i Francezi, chcąc plane 
tować w Algićrze trzcinę cukrową lub inne 
płody %olonjalue, musieliby pićrwój od kra- 
jowców grunla zakupić, albo przemysłowi ich 
nadać słosowwy kierunek. To zaś pomnoży- 
toby wszechstronnie bandel i poinyślność; nie-' 
tylko Francja używsłaby dobrych ztąd skutków; 
inne mórskie narody zyskałyby nowe kana- 
ły hapdlowe, środek Afryki byłby lepićj pos 
znany i południowe brzegi morza Środziem + 
nego ubiegałyby się z przeciwległemi brze- 
gami włoskiemi i francuzkiemi. Bez zajęcią 
Algićru nie mogłaby Francja spełnić oczeki- 
wań własnych i całej Europy. Samo zburze- 
pie portu algićrskiegó nie hyłoby dostatecz- 
ną rękojmią przeciw wznawiania się afrykań» 
skich rozbojów morskich, a wszystkie skarby 
Deja i jego działa mosiężne nie pokrytyby po» 


pewoić się 
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łowy kosztów wyprawy. Jednakże Francja mu- - 


si otrzymać zupełną satysfakcję, bo inaczćj 
naród francuzki miałbyprawo uskarżania się, Że 
uderzenie wachlarzem konsula sumną6miljonów 
i stratą 3000 ludzi drogo zostało oknpione. 
Krawiec Wildgans w Moguncji wynalazł ubiór 
który się wdziewa za jednym razem >, gdyż 
chustka, kamizelka, surdut, albo frak i resz- 
ta ubioru są razem zszyte. Wymalazca stara 
się o patent swobody. s 
W Hollandji robią teraz tabakierki szklan- 
ne zpodwójnym spodkiem; wjeden nasypuje 
się tabaka, w drugi kładzie się lód z solą her- 
metycznie zamknięty. Tym sposobem tabaka 
utrzymuje się zawsze chłoduo. We Francji 
naśladują już ten wynalazek. 
W hrabstwie Hampsbire w Anglji , posiada 
pewien bogacz taki ogród, jakiego może nie 
ma na calym świecie, Ostatniej zimy, kiedy 
wszystko do koła było zmrożone, drzewa i ro- 
śliny w tym ogrodzie okryte były kwiatem i 
zielonością , napełniały powietrze najprzyje- 
muiejszą wonią, a plaki rozmaite ożywiały świe. 
gotaniem to czarowne miejsce. Zrazu zdaje 
się, Że to bajka z tysiąca nocy i jedna. Ale 
nic nad to prawdziwszego. Właściciel kazał ca- 
ły ogród naturalny otoczyć filarami murowane- 
mi, które połączył taflam szklannemi. Gdy 
się zima zbliżał», kazał wystawić nad tym ogro- 
dem dach z ceraty, w środku opierający się 
na wysokich jodłach; jestlo zatóm wielka ọran- 
hetja; którą ogrzewają podziemne rury. — In- 
ny bogąty Anglik myśli kopić w, Szwajcarji 
wielką górę, którćjby szczyt okryty był wie- 
cznym śniegiem. Górę tę, zamienić chce w 
ogród,w którym zamyśla połączyć rośliny wszel- 
kich stref, tak, iż kiedy szczyt góry okryty 
ędzie lodem, tymczasem u spodu jej, przy 
Pomocy sztucznego ciepła zrywać będzie figy i 
Pomarańcze. 
Uczony chemik w Londynie wyda wkrótce 
> sg] w którem rozwinie i w system ułoży 
=" modyfikacje powonienia i smaku. Be- 
le to piórwsze w tym rodzaju dzieło. 


Już nawet dla koni robią w Londynie poma- 
dgs Wynalazł ją piérwszy koninszy teraźniej- 
szego króla; ma ona zaś tę własność, iż jaką- 
bąć maść natychmiast przeistacza w białą. Wiec- 
lu Anglików kazało sobie utarantewać lub ubie- 


lié cale cugi. 
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i isma zagraniczne donoszą następujące szcze- 
góły o Brazylji: “Znaczna część obyczajów i 
zwyczajów brazylskich, pochodzi od Maurów. 
Oprócz wyższych klas, wszyscy Brazylczykowie 
jadają siedząc na dywanach. Ażeby uczynić 
grzeczność zaproszonemu na obiad cudzoziem- 
cowi, biorą z jego talerzą najlepszą potrawę i 
podają mu jedzenie z przed siebie; nie używa- 
ją przytem ani nożów, ani widelców, W Brá- 
zylji są także ślady używanego na wschodzie. 
języka kwiatów. Gdy cudzoziemiec 'do jakie- 
go domu wchodzi, wybiega naprzeciw niego 
panna do rodziny należąte, i podaje mu kwia- 
ty. bBrazylczyk opisując osoby i rzeczy, za- 
wsze prawie zmyśla, gdyż w opisie przesadza 
na sposób wschodni. Mówiąc o narodzie, zda- 
je się jak gdyby mówił o samych bohaterach. 
Jeden drugiego nazywa w pospolitćj mowie naj- 
wyborniejszym, najwznioślejszym. Mówiąc o 
ulubionym wojowniku, wystawia go, jak nad 
zwyczajną istotę, któraby walczyć mogła z 
100,000 szatanów. Rozumiałby kto, sądząc z 
wyrazów Brezylczyków,że to ludzie pod kaĝ- 
dym względem nadzwyczajni, a przecież nie 
ma może narodu pospolitszego. Rzadko który 
daje dowody odwagi, a w zemście dopuszczają 
się morderstw zasadzkowych. Sciśle od spółe= 
czności towarzyskićj oddzielone kobiety ich, 
nie mają tego wdzięku, który odznacza płeć 
piękną w Europie. Podobne są do niewol- 
nic, i mało co lepićj od nich wychowane: 
Zwykle są łagodne, ale rozdraźnione wydają 
swe południowe pochodzenie przez gwałtowne 
namiętności. Więcćj są przyjemne, niż pię* 
kne, a ciągłe siedzenieokrywa ich twarze cho- 
rowitą rumianością. Wreszcie wchodzą w zwią? 
zki małżeńskie i prędko tyją; w 27 roku Ży» 
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cia miewają ju? wnuków. Brazylczykowie z 
okolic górzystych odznaczają się większćm od 
natury usposobieniem , ale tćż są zawziętsi w 
zemście. Dwów Don Pedra jestświetny; utwo- 
rzył on szlachecki korpus, do którego zalet nie 
należy talent wojenny. W ostatniej rewolucji 
nie odznaczył się żaden Brazylczyk. Chara- 
kter Don Pedra jest zupełnie przeciwny cha- 
vakterowi narodu; obyczaje jego są proste, ży- 
cić czynne, umysł męzki i dzielny. 

zzz Z z, 

O programatach szkolnych w Warszawie r. b. 
wydanych. 

Chwalebny i pożyteczuy jest zwyczaj przyłącza- 
nia corocznie do programatów szkolnych, któremi 
rektorowie zapraszają publiczność na popis uczniów, 
rozprawy naukowćj, w ypracowanćj przez jednego 
z członków zgromadzenia nauczycielskiego. Pisma 
takowe, jężeli, je zaleca wybór materji stosownych 
do potrzeb szkolnój młodzieży, rzetelną przynoszą 
korzyść. Tym sposobem wieloliczne przedmioty , 
będące w zwiążku z instrukcją publiczną , 0 których 
żadne inne pisma nie wspominają , traktowane być 
mogą. Wreszcie sami nauczyciele udzialem w pi- 
smach tego rodzaju, chlubne składają dowody przed 
publicznością i postępu w nauce i szczególnićjszego 
w nićj zamilowania. Programmata szkolne są nieja- 
ko perjodycznemi, raz na rok wydawanemi dzienni- 
kami przez nauczycieli i profesorów. 

Przedmioty zawarte w tegorocznych programma- 
tach szkolnych są następujące : 

W programmacie licejskim: « O potrzebie, korzy- 
ściach i nadużyciach podzialu pracy w nąukach, przez 
profesora Sierocińskiego. 

W szkole wojew. na Lesznie: « O cywilizacji Gre- 
ków przed wojną Trojańską. » Rzecz wielce uczona, 
przez prof. Kozłowskiego: 

W szkole wojew. XX. Pijarów przy uli. Długićj: 
« © kwadratach magicznych , p- X. Janickiego. 

W szkole wojewódz. XX. Pijarów na Zoliborzu: 
« O wadach prywatnćj edukacji magnatów w Polsce.» 

W szkole wydz. na Muranowie: «De accusativo 
euni infinitivo, przez zastępcę rektora szkoły, Sumiń- 
skiego. i - 

W szkole wydz. przy Nowym Świecie: « Rozpra- 
wa matematyczna, przez prof. Bayera. » 

Wszystkie niemal te rozprawy naukową przedmio- 
tów wyłożonych zalecają się użytecznością. Przed 
innemi atoli programatami szczególnićj uwagę na- 
szę zwróciło na siebie programma wydane w szko- 
ìe wydziałowćj przy ulicy Królewskićj, zostającćj 
pod zarządem rektora Jana Siebertą, Znajduje się W 


"nićm rozprawa pod tytułem: « Wiadomość o życiu 


i pismach Marka Fabiusza Kwintyliana , przez Józe- 
fa Karóla Jaślikowskiego , nauczyciela języków sta- 
rożytnych , ojczystego i literatury. Dołączony jest 
do téj rozprawy przekład pióćrwszego Rozdziału Xię- 
gi X nauki krasomówstwa Knintyliana, wypracowa- 
ny przez tegoż Józ, Kar. Jaślikowskiego. Autor po- 
dzielik rozprawę swoję © Kwintylianie na dwie czę- 
ści. Roztrząsnąwszy pisma rzymskiego retora, oce- 
nia następnie zasługi poprzedników jego położone w 
retoryce , to' jest Arystotelesa i Cycerona. Nie za- 
przecza rzadkim ich talentom , lecz „wychodząc z te- 
go punktu, że obadwa pisali raczćj dla znawców 
niżeli dla młodzieży , palmę pierwszeństwa przed Ary- 
stotelesem i Cyceronem przysądza Kwintylianowi. 
Wszystko, cokolwiek tu autor mówi, oparte jest na 
gheur znajomości rzeczy, © którćj pisze. Tra- 
nie zastanawia czytełnika nad czasami, W których 
żył Kwintylian; tym bowiem sposobem zasługi pisa- 
rza nauki krasomowskićj w prawdziwszćm ukazuje 
świetle. Godne jest w tćj mierze uważania zdanie 
autora rozprawy,okazujące jego szlachetny spo- 
sób myślenia, gdy wchodząc w Ściślejszy roz- 
biór dzieła Kwintyljana utrzymuje: że kształ- 
cenie serca młodzieży na-większy wzgląd za- 
sługuje od kształcenia umysta. „,,Dzieta pi- 
sane dla potrzeby szkolnój młodzieży,, — te 
są słowa J. K. Jaślikowskiego, — „nie samo 
kształcenie młodocianego umysłu winny mićć 
na celu. Niemnićj ważny,'a podobno ważniej- 
szy cel kształcenia serca winien kierować pió- 
rem pisarza, co dlugich prac i czuwania owoce 
poświęca na korzyść niedoświadczonćj młodzie- 
Ży.... Wszak idzie tu o szczęście przyszłych 
pokoleń, © los narodów, które tylko przez wsze 
łakie cnoty, przez ciągłe doskonalenie się w 
tém co dobre, prawdziwe i piękne, swój byt 
utrwalić mogą: 

W drugićj części rozprawy mówi autor o Ży- 
ciu Kwintyljana. s Domysły uczonych o nim w 
ogólnym stawia widoku. Niektóre pismo, po= 
wszechnie uważane za dzieła Kwintyljana, nie 
sądzi być jego ręki. Wylicza wszystkich tłó- 
maczów tego autora w obcych językach; przy= 
chodząc z kolei do Polaków, żadnego nie może 
przywieść nazwiska polskiego tłómacza. Ztąd 
bierze pochóp do zastanowienia się: dla czego 
tak rzadkie są u nas przekłady pisarzy staro* 


żytnych? Warto, żeby te uwagi, te trąfne po” 


Btrzeżenia ze względu klassycznych autorów, 
i stanu nauk filozoficznych w kraju naszym, czy- 
tali młodzi filologowie! Oto są słowa autora: 

„Dziwna zaiste jest rzecz, Że gdy pisarze 
Zygmuntowskiego, tak błogiego dla naszćj li- 
teratury wieku; dali nam przykład przyswaja- 
nia sobie nieśmiertelnych piękności pisarzów 
klassycznych Aten i Rzymu, choć daleko wię- 
ksze w pracy swojćj mieli do zwalczenia tru- 
dności, nieurobiony jeszcze mając język, że 
kiedy niezmordowany Naruszewicz, acz zatru- 
dniony ważźnemi pracami około dziejów , prze- 
łożywszy Tacyta, pokazał naszym uczonym; iż 
można przejść do potomności, choćby tylko za 
podobną literatnrze naszćj przysługę; tymcza- 
sem my, mając już tak ukształcony język, i mo- 
gac już nie z takim usterkiem , jak nasi da- 
wni przodkowie dobijać się w tćj mierze lite- 
rackićj sławy, odłogiem zostawiliśmy to pole, 
z którego nieprzebrane zbierać moglibyśmy 
korzyści. Czekają naszego zdobycia prozato: 
rowie greccy, czekają rzymscy,,..... <*Niema- 
my ani w jednym przekładzie tylu wybornych 
mówców, historyków , filozofów , od czasu jak 
mowa nasza śmiało za najcelniejszemi w Eu- 
ropie językami zdąża. A przecież poszczycić 
się możemy językiem, w którym rzymskie my- 
śli prawdziwie po rzymsku oddane być mogą, 
a greckich pisarzów prostota, łatwość i wy- 
tworność jakżeby się pięknie wydała pod pió- 
rem ułalentowanych rodaków! Gdy przekład 
slarożytnego pisarza jest u nas nader rzadkićm 
zjawiskiem,sądzę, iż tego przyczyną jest, że wie- 
luz młodzieży poświęcając się językowi ojczy- 
stemu, przestaje na znajomości języków staro- 
Żytnych w szkołach nabytćj; a przeto nice czy- 
niąc dalszego postępu, nie są zdolni arcydzieła 
pisarzów greckich i rzymskich przekładać. Z 
pomiędzy zaś tych, co gruntowną znajomość ję- 
zyków starożytnych obrali za przedmiot swo- 
ich usiłowań, wielu zaniedbuje język ojczysty: 
R przeto, choć zdolni są czuć piękności WwZOrów 
starożytnych, nie są zdolni oddać je w naro- 

owćj mowie. Dopóki takie rozdwojenie u nas 
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mieć będzie miejsce, zawsze ubodzy będziemy 
w przekłady starożytnych klassyków !,, 

Znać gorliwego filologa, miłośnika języków 
starożytnych! Jakożkolwiek atoli mniemanie 
J. K. Jaślikowskiego ze względu <*nieprze- 
branych,, jek mówi, korzyści, i literackićj sła- 
wy, spłynąć mogących z przekładów pisarzy 
starożytnych, pewnćj modyfikacji, (przynaj. 
mnićj podług naszego sposobu uwaźania lite- 
ratury ojczystćj), uledz musi, jednakże przy- 
znać należy, Że on bardzo właściwie, w duchu 
prawdy i potrzebę zabrania ściślćjszćj z au- 
torami starego wieku znajomości, i użytecz- 
ność wynikającą ztąd dla publicznego oświe- 
cenia, okazuje. Jeden jest tylko środek, »le 
niepochybny, pozbycia się przesądu, jakoby 
starożytnych klassycznych pisarzy w literatu- 
rze naszćj naśladować było można; a ten śro- 
dek zależy na tóm: Żeby ich poznać, zgłębić, 
i przełożyć na język ojczysty. Tym sposo- 
bem wybadamy ducha starożytnćj cywilizacji. 

Do rozprawy swojej dołączył autor własny 
przekład rozdziału lgo xięgi 10i€j dzieła Kwin- 
tyljana. -Ta xięga jest nader wielkićj wagi 
dla historji literatury starożytnćj, Aczkolwiek 
Kwintyljan jest jednym z najtrudniejszych au- 
torów *acińskich: przecież polski tłómacz z 
takim talentem go oddał, że czytając jego 
przekład i porównywając z oryginałem, zda się 
jakoby Żadnych w rozumieniu Kwintyljana vie 
byłó trudności. Zaleca prócz tego tľómacza: 
czystość polszczyzny, poprawność, słowem ta- 
lent pisarski. Życzyćby więc należało, aby 
Józef Kar. Jaślikowski, przy tak gruntownej 
i starożytnych i ojczyslego języka znajomo- 
ści, zajął się przekładem całkowitym autorów, 
których dotąd przepolszczone gładkim piórem 
wyjątki, drukiem ogłosił. Będzie to ziszeze- 
niem nadziei, jaką zawzięliśmy, uwążając gor- 
liwe jego poświęcenie się literalurze klas- 
sycznćj s i znąmienitą zdolność przysłużenia 
się polskićj, przekładem celnićjszych staro- 
żytnych pisarzy. Jeżeli odpowić temu ocze- 
kiwaniu, otrzyma w udziale, to co sam o Na- 
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ruszewiczu tłómaczu Tacyta wyrzekł: cci? mo~ 
żna przejść do potomności, choćby tylko za 
podobną literaturze naszéj przysługę.» 


OBWIESZCZENIA Z BIÓRA INFORMACYJNEGO 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod N. 311. 
(608) OSOBA PECI ZKNSKIEJ życzy sobie przy- 

jąć obowiązek zarządzenia gospodarstwem domo- 

wóm u jakiego Państwa w Warszawie lub'na Pro- 
wincji niedaleko od Warszawy; bliższa widomość 

w Biórze Infozmacyjnćm. 

(572) Pewien PRAWNIK trudniący się dotychczas 
zarządem dóbr, jako Plenipotent i Kommissarz na Wo- 
tyniu, nadto załatwieniem interesów tak pryw atnych 
jako komissowych, w Petersburgu i Odesie, życzył- 
by przyjąć te same obowiązki w Rossyi lub w Kró- 
Testwie Polskićm. Adres w Biórze Informacy jnóm. 

(605) Jest do wynaięcia FORTEPIAN machoniowy 
o sześciu oktawach , od którego, jeżeli miesięcznie 
zadają złp. 30, kwartalnie zaś zależy od ugody. Blizsza 
aiadomość w Biórze Informacyjném. 

(488) Osoba wyjeżdżająca własnym ekwipażem do 
Rossji, a osobliwie w Gubernię Zytomierską lub Ki- 
jowską, życzy mićć towarzysza podróży na wspól- 
my koszt. Wiadomość w Biórze Informacyjnóm. 

(550) Pod Nrem 1234 przy Nowym Swiecie jest 
APPARTAMENT na iszćm piętrze, składający się 
29 Pokoi, kuchni, drwalni, 2 piwnic, wozowni i 
stajni do wynajęcia od $go Michała r. b. Ktoby sobie 


życzył takowy nająć, życząc mićć przytem zamiast | 


małowania na ścianach obicia w najnowszym guście 
może się o to zawczasu rozmówić z właścicielem do- 
mu. Tamže będą różne Lokale do wynajęcia, a 
szczególnie w nowym dómu przytegłym, po 4 pokoje 
na każdóćm piętrze. O cenach dowiedzićć się można 
u właściciela lub w.Biórze Joformacyjnóm. 

(614) Potrzebna jest BONA na prowincję rodowi- 
ta Polka, mówiąca dobrze po (rancuzku i niemiecku, 
któraby mogła dawać początki tychże, języków: ży 
cząca sobie przyjąć takowy obowiązek , zgłosić się 
zechce do Bióra Informacyjnego. 

(616) Uczeń ukończy wszy klassę 4 w szkołach XX. 
Pijarów i ma promocją do 5,życzyłby się umieścić za 
APLIKANTA w APTECE tu w Warszawie; świade- 
ctwa nauk i obyczajów jego złożone są W Biórze 
Toformaćyjnóm. 3 

(609) Ktoby życzył sobie zabrać się na Wołyń do 
Berdyczowa lub Żytomierza na wspólny , koszt, Mo” 
że znaleźć wygodną okazję, o którćj bliższą wiado- 
mość udziela Bióro lufórmacyjne. | 
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(617) FRANCUZ rodowity ; trudniący się dawa- 
niem lekcji prywatnych, życzylby sobie jeszcze ze 
3 lub 4 godziny dawać lekcje języka Francuzkiego; 
wiadomość w biórze Informacyjnóm | ł 

(615) Mlodzieniee ukończywszy szkoły Wojewódz- 
kie, mający chlubne świadectwa tak z odbytych nauk, 
jak i moralnego postępowania , życzyłby, s umie- 
ścić za Nauczyciela Domowego gò przysposobienia 
młodych dzieci do klassy déj; tenże prócz nauk dla 
szkół przepisanych, mówi dość znacznie po fran- 
cuzku; bliższą o nim wiadomość udziela bióro Jn- 
formacyjne. 

(514) KAMIENICA pod Nrem 2030 przy ulicy Ta- 
nićj, o jednóm piętrze, z balkonem, 5 okien frontu ma- 
jaca, z niewielkim ogródkiem i officynką drewnianą 
jest do sprzedania z wolnćj ręki. Dalsza wiadomość 
w biórze Informacyjnóm. 

(593) Kaw alerowie pragnący mióć razem stancja i 
stół w domu gospodarskim, albo rodzice ządający 
umieścić swe dzieci na pensji nie drogićj a dogo- 
daćj , racza się udać po dalszą wiadomość do Bióra 
Informacyjnego. 


(59) Ktoby mial do zbycia kanapę i 6 lub I2 
krzeseł machoniowych malo używanych po zniżonój | 


cenie; zechce się zgłosić do Bióra Informacyjnego. 

(592) W Biórze Informacyjnćm może być umie- 
szczony na aplikanta młodz'eniec pięknie piszący. 
Miejsce to jest niejako praktyczną szkołą dla ka- 
zdego, kto zamyśla być negocjantem lub ma kiero. 
wać znacznemi interesami. W czasie albowiem ap- 
plikacji pietylko że będzie miał sposobność naucza- 
nia się praktycznie buchhalterji, lecz obok tego 
pozna liczne i rozmaite interesa, które codzień w 
Bidrze się traktują, i których liezba coraz się po- 
większa. 

(568) Potrzebny jest Dom, choćby w dalszych uli- 
cach miasta, z podwórzem i zajazdem, za Sumnię 


od 190 do 80,000 Aly. Będący w chęci sprzedać tako- - 


wy zgłosi się do Bióra Informacyjnego. 
1 


Pewna Osoba umiejaca po Polsku, po Niemiecku 
i Francuzku zyczy sobie objąć mićjsce Guwernant- 
ki _w Mieście lub tóż na Prowincyi. Dowiedzićć 
się można w Głównym Kantorze Kuriera Polskiego. 

Doniesienie Loteryjne z KA NTORU WERTHEIMA. 
Losow DO PIERWSZEJ KLASSY 3Sćj Loterii, 
którćj ciagnienie dnia 2 Sierpma w PRZYSZŁY PO- 
NIEDZIAŁUK się odbędzie, Calkowjtych i Cwier- 
ciowych , wraz z planami w moim kantorze jeszcze 
dostać można. — Warszawa, dnia 28 Lipca 1830 r. 
s wertheim. Ner 385 na Krak. Przed. w omu W. 

yxa. 


SDPRR 


